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1841.JW  t O  A W S o b o tę  dnia 1. Maj i

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn ia  27- K w ie tn ia .  

P r z y b y l i :  J O .  Xiążę  W i l h e l m  R a d z i ­
w i ł ł ,  G en e ra ł  Major  i d o w ó d z c a  6. b rygady  
o b r o n y  k r a j o w e j ,  i JO . Xiążę B o g u s ł a w  
R a d z i w i ł ł )  z Poznan ia .

Wiadomości zagraiiiczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 2.3. K w ie tn ia .
M a  być  u rz ą dz on a  r e g u l a r n a  żegluga p a ­

r o w a  między  W a r s z a w y  a G dań sk i em  dla po­
d r ó ż n y c h  r ó w n i e  jak dla t o w a r ó w .  P i e r w s z ą  
p o d r ó ż  na p r ó b ę  odby ł  t em.  dn .am.  mnie j szy  
* o b y d w ó c h  tute jszych p a ro s ta tkó w .  Dnia 
12. m.  b za w in ą ł  t enże do  Gdańs ka  po  5d mo -  
w ó| żeg ludze ,  w sz a kż e  dzień j eden p r z e p ę ­
dzi ł  W P łoc ku  a drugi  w  T o r u n i u  ,
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 16. K w ie tn ia .

Rozcho dz i  się tu  pog łos ka  z  Kalisz^ą wy sz ła ,  
i e  w ie l ką  część w oi sk a  rossyjskiego, .  k tóre tej 
l i m y  w  K r ó l e slvv' e PoUkiero s t a ło ,  m i a n o w i ­
cie j azdę ,  do gubern i i  p o ł u d n i o w o  - w s c h o .  
d n ic h  co fnąć p os ta no w io no .  N o w e  ogran i­
czenie czasu s łużby  w o ts k o w ć j  p o w s z e c h n ą  
•prawiło radość. — Około kolei  zelaznej  do

K r a k o w a  ciągle j aknajgor ł iwić j  p racu ją  i ol­
b r z y m i e  to d z i e ł o  sk or ym  pos tępu je  k r ok iem.  
P o d o b n i e  t w i e r d z ą  z na jwiększą  pe w no śc ią ,  
że za mi e rz on a  p ó łn o c n o  - w s c h o d n i a  kolej  
z W a r s z a w y  do  D z w i n y  w k r ó t c e  do sku tku  
przyjdzie.  Kole) ta sp r o w a d z i ł a b y  u pa de k  
h an d lu  nadwiś lańsk iego  i zadałaby Gdańskowi 
cios śmier telny.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  3. K w ie tn i a .

Jak s łychać z a t w i e r d z o n o  już u c h w a ł ę  o za ­
łożen iu  kolei  żelaznćj  m ię d zy  P e t e r s b u r g ie m  
a M o s k w ą ,  o którćj  od  kilku lat p r zem yś l iw a-  
no.  Zajmie się nią T o w a r z y s t w o  akcyonary -  
uszów , l iczące już znaczną  liczbę c z ł o n k ó w  
zagran icznych.  W  takim razie z a p e w n e  je­
szcze tego lata r o bo ty  oko ło  niej rozpoc zną .  
R ó w n o w a ż e n i e  już zm ar ły  G er s t n e r  ukończył .  
Nacze lnicy gubernia lui  u p o w a ż n i e n i  zostal i  
do c z u w a n i a  nad  t e rn ,  aby z począ tk iem bie­
żącego roku  ściśle w y b i e r a n o  od p a s z p o r t ó w  
ws zys tk i ch  za granicę l adących osób  op ła tę ,  
p rzepi saną  u k az em  z dn.  1. W r z e ś n i a  r. »■
W p o lu d r i ' y w y c h  p r o w i n e y a c h  p a ń s t w a  co 
raz  yr ięcej  węg l i  kamiennych  od kr yw aj ą ,  k tó r e  
p rzy  co raz w ię k s z ć m  w yt r z e b ia n iu  lasówi  z w i ę ­
kszaniu się ceny d r z e w a ,  w y b o r n i e  się uzyć  da-  
dzą.  P oru cz n ik  od inżer i ie rów,  Rinski,  d o p ie ro  
n i e d a w n o  t e m u  o d k r y ł  w  K au k a z ie ,  uiedale-



k o  S t a w r o p o l a  p o k ł a d  t y ch  w ę g l i ,  i m a  na-  
d z i e j ę ,  że je i riad K u b a n e m  zna jdz ie .  W i e l ­
kie t o  d o b r o d z i e j s t w o  d l a  ubog i ć j  w  lasy K au -  
kazy i .  W y d o b y w a n i e  i p r z e w ó z  w ę g l i  ka­
m i e n n y c h  da  się tu  z m a ł y m  usk u t e cz n i ć  
k os z t em .

F r a n c y  a.
7j P a r y ż a ,  dn i a  2 ‘2 K w i e t n i a .

Dz i ś  n a d s z e d ł  tu  u r z ę d o w y  r a p o r t  o  p i e r w ­
sze)  w y p r ą  a  ie ( - e r i e r a ł a  B u g . a u d a  z A lg i e r u  
d o  M e d e a h u .  J e s t  o n  z dn.  43.  b.  m .  i n a s t ę ­
puj ące j  o s n o w y :  „ l ) n i a  30.  M a r c a  w y r u s z y ł a  
z A lg i e r u  | edria k o l u m n a ,  z as ł an i a j ąca  t a bó r ,  
k tó r y  d. 3. K w i e t n i a  w  Me de a l i u  s t a n ą ł .  Łłó- 
w n o c z e ś n i e  p r z e d s i ę w z i ą ł  G e n e r a l  D u v iv i e r  
r o z p o z n a n i e  g ó r  p o d  Heni  Sala  b o m ,  w  celu 
o d k r y c i a  ile m o ż n o ś c i  k ró t s ze j  d r o g i ,  o d  d o ­
t y c h c z a s o w e j  p r z e z  M u za j a h .  K aby  I o w i e  c iągl e  
na  n i ego  nacie ra l i ,  ale im  z a w s z e  s i lny  s t a w i a ł  
o p ó r .  N a  ' s a r nć m  w y j ś c i u  z  g ó r  u d e r z y ł  na  
j ę go  s t ra ż  t y lną  B a r k a n i ,  b y ły  Bej  M e d e a h u .  
G e n e r a ł  D u v iv i e r  u t r ac i ł  z p o c z ą t k u  k i l k u n a ­
s tu  l u dz i ;  a le  P u ł k o w n i k  B e d e a u  , p r z e w o d n i ­
c zą cy  t y lne j  s t r a ż y ,  n i ez a d łu g o  z n o w u  zacze-  
p n e  dz i a ł a n i e  r o z p o c z ą ł  i n a k o o i e c  n i e p r z y j a ­
ciela  z w i e l k ą  s t ra t ą  o d p a r ł .  W  dług ie j  te j  
i u c i ą ż l iw e j  p r z e p r a w i e  u t r ac i ł a  k o l u m n a  (Ge­
n e r a ł a  D uv iv i e r a  11 ludzi  w  za b i t y ch  i 54 w  
r a n i o n y c h .  (Gdy g ł ó w n a  k o l u m n a  t a b o r  d o
M e d e a h u  o d p r o w a d z i ł a  i w r a c a ć  s i ę  z a c z ę ł a ,
na t a r ł a  na  nią  p o d  l a s em o l i w n y m  d o ść  l iczna 
j a zda .  B a t a l i o n y  23. ,  48.  i 24.  p u ł k u ,  p o d  
d o w ó d z t w e m  Xięcia  A u m a l e ,  p o z d e j m o w a ł y  
t o r n i s t r y ,  u d e r z y ł y  n a t a r c z y w i e  n a  n i e p r z y j a ­
cie l a  i o d p a r ł y  go z w i e l k ą  s t r a t ą .  D n ia  4go 
j a z d a  i r e g u l a r n a  p i e c h o t a  A b d e l  K a d e r a  u d e ­
r z y ł y  na s t r a ż  t y l n ą ,  zos t a j ącą  p o d  r o z k a z a m i  
{Generał a  C b a o g a r n i e r a .  ł lój  t e n .  w  k t ó r y m  
straż, t y lna  m ę ż n i e  c z o ło  s t a w i ł a ,  by l i byś  
m y  d r o g o  o p ł a c i l i ,  (General  C h a n g a r n i e r  
b o w i e m  o d n i ó s ł  r a n ę  , k t ó r ą  p o c z ą t k o w o  
za ś m ie r t e l n ą  p o c z y t a n o ;  a le  gdy  m u  ku l ę  w y • 
p o b y t o ,  s t a n ą ł  z n o w u  G e n e r a ł  t en  na ćze l e  
ś w e g o  w o j s k a  i s t a n o w i s k a  s w e g o  o pu śc i ć  n ie  
chc i a ł .  N a  l e w ć m  s k rz y d l e  w a l k a  ta m o g ł a b y  
się by ł a  s t ać  j e s z cze ,  z p o w o d u  n ac i e r a n i a  
d w ó c h  r e g u l a r n y c h  b a t a l i o n ó w , '  n i ebe ż p i e -  
ć z r p c j s z ą , g d y b y  K a p i t a n  D e n g y  z j e d n y m  
b a t a l i o n e m  23 go  p u ł k u  i P u i k o w n i k  S m i d t  
na czel e od d z i a ł u  s a p e r ó w  n i e  byl i  z t y łu  i 
z b o k u  na w o j s k o  A b d e l  K a d e r a  napad l i .  O b y ­
d w a  ba t a l i o n y  r e g u l a r n e  r o z b i t o  i p r z y  t ś j  
s p o s o b n o ś c i  z im c zn ą  czijść źołr i i*»zy t r u p e m  
p o ł o ż o n o ;  11 A r a b ó w  w  r ęc e  n a s z e  w p a d ł o .  
N a s t ę p n i e  n i ep rz y j ac i e l  na w s z y s t k i c h  p u n ­
k t a c h  co i ać  się z a c z ą ł ,  i n i e  śftiiał już n i e p o ­
koi ć  k o l u m n y ,  k t ó r a ,  z m u s z o n a  u d a ć  się po  
d r u g i  j es zcze  t a b o r  do  M u z a j a h u ,  n i e p r z y j a ­

ciela  śc igać  n i e  m o g ł a .  I  t e n  d ru g i  t a b o r  r<5- 
w n i e  s z c z ę ś l i w i e  j ak  p i e r w s z y  w  M e d e a h u  
s t aną ł .  rl y m  s p o s o b e m  o p a t r z o n o  w  k r ó t k i m  
czas i e  M e d e a h  w  400 ,000  r a r y i  ż y w n o ś c i ,  a 3  
u t a r c zk i ,  s t o c z o n e  p r z e z  n i ep rz y j ac i e l a  w  ce lu  
p r z e s z k o d z e n i a  z a m i a r o m  n a s z y m  , m o g ł y  go  
n a n o w o  p r z e k o n a ć ,  iż n ig dy  p l a n o m  n a s z y m  
o p r z e ć  się n ic  z d o ł a ,  i źe b e z k a r n i e  k o l u m n  
n a s z y c h  w  p o c h o d z i e  z ac zep i a ć  nie b ę d z i e . -

P o d ł u g  M o n i t o r a  a l g i e r s k i e g o  n i e p o ­
r o z u m i e n i a  z r z ą d e m  m a r o k a ń s k i m  w  k o r z y ,  
s t n y  d la  r z ą d u  ł r a n c u z k i e g o  sp o s ó b  z a ł a t w i o n o .  
G u b e r n a t o r  m a r o k a ń s k i  w  M o g a d o n e ,  k t ó r y  
p o s t ę p o w a n i e m  s w o j e m  n i e p o r o z u m i e n i a  t e  
w y w o ł a ł ,  u t r a c i ł  s w ó j  u r z ą d ,  a żo łn i e r z a  m a ­
r o k a ń s k i e g o ,  k tó r y  K o n s u l a  ł r a n c u z k i e g o  o b r a ­
z i ł ,  p r z y k ł a d n i e  u k a r a n o .  G d y  n o w e g o  K o n ­
su l a  ł r a n c u z k i e g o  w  M o g a d o n e  u s t a n o w i o n o ,  
M a r o k a ń c z y k o w i e  b a n d e r ę  f r a n c u z k ą  21 W y ­
s t r z a ł a m i  z dz ia ł  p o w i t a l i .

I n s t r u k c y a  p r o c e s u  D a r m e s a  j uż  o d  m i e s i ą ­
ca u k o ń c z o n a ,  a p r z e c i eż  o b r a d y  w  T r y b u ­
na l e  p a r o w s k i m ,  jak t e r az  s ł y c h a ć ,  d o p i e r o  
dn .  15. Ma ja  r o z p o c z ą ć  s ię ma ją .  Z a p e w n i a i ą ,  
iż w  c h w i l i ,  g dy  T r y b u n a ł  p a r o w s k i  z w o ł a ć  
m i a n o ,  s ł ab ość  P a n a  Pas i j u i e r a  sta ła  się p r z y ­
c z y n ą  o d w ł o k i .  Późn i e j  o b a w i a n o  s i ę ,  a b y  
się s p r a w a  ta w  czas i e i h r z l u  H r a b i  P a r y ż a  
n i e  t o c z y ł a ,  i z t e g o  p o w o d u  p o s t a n o w i o n o  
p r o c e s  t e n  d o  p o ł o w y  Maja  o d r o c z y ć .  Z r e -  
szli) o d  d o ś ć  d a w n e g o  j uz  cza su  n ie  b a d a n o  
i J a r n i e s a , i zda j e  się n a w e t ,  i i  n ie  c h c i a n o  
g o  b a d a ć ,  g d y  n i e d a w n o  t e m u  o ś w i a d c z y ł  
I Z n o w e  z e z n a  r zeczv .  Z n u d z o n o  się już je m  
d o m m e m a n e m i  z e z n a n i a m i ,  k t ó r e  się z a w s z e  
c z c z e m i  okazu ją .

K o m m i s s y a  b u d ż e t o w a  kaza ł a  sob i e  p r z e ł o ­
żyć  w c z o r a j  r a p o r t  o r o z dz i a l e  d o t y c z ą c y m  
się M i n i s t e r s t w a  w o j n y .  O b e c n i e  już j e j ' s i ę  
t y lko  p o zo s t a j e  r o z b i ó r  r o z d z i a ł u  o M i n i s t e r ­
s t w i e  m a r y n a r k i .  P a n  L a c a v e • L a p l a n g r  b ę ­
dz i e  m ó g ł  w  k o ń cu  t e g o  mie s i ąca  z d a ć  u k o ń ­
c z o n y  p r z e z  s i ebi e  c a ł k o w i t y  r a p o r t .  O b r a d y  
n ad  p y t a n i e m ,  d o t y c z ą c ć m  się u t w o r z e n i a  
n o w y c h  p u ł k ó w  j a z d y  i p i e c h o t y ,  p o d a ły  sńó -  
sobdó.ść do  dość  w a ż n e /  i n t e rpe l l a cy i .  (Via-  
d n m o ,  że ob i e  doG.głębleinia k r e d y t ó w  n a  1840 
i 1841. u s t a n o w i o n e  KorbAi t ssye  zg an i ł y " ś ro -  
dek  t e n ,  u c h w a l o n y  p r z e z  g a b i n e t  z d.  1 MaV- 
ca ;  I z b a  z a ś ,  dla o t r z y m a n i a  z u p e ł n e ’Ś? w y ­
j a śn i en i a  w  tćj m i e r z e ,  od d a ł a  s p r a w ę  tę  K o m -  
nrnssyi b b d ź e t o w e r ,  z ł ożon ć j  z 18 c z ł o n k ó w .
I r ezes  K o m m i s ś y i ,  p r a g n ą c y  r z e cz  tę rak n a j ­
o b s z e r n i e j  r o z e b r a ć ,  kaźa ł  p o  t r ź y k r p ć  & & &  
ty w a d  w s z y s t k i c h  d i ł o n k ó w ,  ale w  d n iu  
r a d ,  w  miejsrCe 18,  15 i t h  się łydko stawdlti ;
S k u t k i e m  p r z e g ł o s o w a n i a  b y ł 8 ; ' i ź  się 8 c z ł o n ­
k ó w  za u t w o r z e n i e m  a 7  p r z e t l w  u t w o r z e n i u
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n o w y c h  p u łk ó w  ośw iad czy ło .  Nazajutrz s ta ­
w i l i  się jeszcze 3 pozostali c z ło n k o w ie ,  i ch o ­
ciaż ci o św iad czy l i ,  iż się do zdania mniej­
szości przychylają, u ch w a łę  przecież p oprze­
dnią zatrzymano.

Z d n i a  23.  K w i e t n i a .
K u r y e r  f r a n c u z k i  o p o w i a d a  , że w  m i e ­

szkaniu Pana  Levis onegda ;  zg r om ad zen ie  150 
l eg i ty mi s tó w  się odby ło .  P an  Villele p r z e w o ­
dn iczy ł  mu.  Z w o ł a n o  je zaś ,  aby  przyjąć  
udzie len ie  Xięcia Bordeaux .  J a k o ż  P.  Vil lele 
i stotnie list m ło d e g o  Xięcia tego mia ł  p r ze czy ­
t a ć ,  w  k t ó r y m  ra dy  przyjaciół  s w o i c h  w  F r a n ­
cyi zasięga w z g l ę d e m  za mi a ru  ogłoszenia  t a m ­
że man i f es t u ,  p o d o b n e g o  do  oświa dcz en i a ,  
ucz yn i on eg o  n i e d a w n o  p r zez  Pana  Dreu x-  
B r e z e  w  Izbie P a r ó w .  Z g ro m ad z en ie  by ło  
t ego  zdan ia ,  że ch w i l a  obecn a  do t a k o w e g o  
o bw ies zc zen ia  mnie j  s t o s o w n a ,  p o s t a n o w i ł o  
w sz a k ż e  r ó w n o c z e ś n i e ,  aby  j e de n  z z g r o m a ­
dzenia do  G d r z  się u d a ł ,  b y  ś w ia d cz yć  O 
unies i en iu ,  w z n i e c o n e m  p r ze z  uczucia m ł o ­
deg o  B ou r b o n a .

S ł y ch a ć ,  że w ię ks za  część A r c y b i s k u p ó w  
i B i s k u p ó w ,  k tó r y ch  się na u roczys tośc i  
c h r z tu  Hra b i  P a r y ża  w  stolicy sp o d z ie w a n o ,  
się w y m ó w i ł a  i na ch rzc ie  o be cn ą  nie będzie ;  
tak tedy t e raz  tylko na p r zybyc ie  X.  Konald,  
A r c y b i s k u p a  L u gd u u sk ie go ,  r ac h u  ą.

K r ó l o w a  K r y s t y n a ,  daw nie j sz a  Reg en tk a  
Hiszpan i i ,  dn ia  19. w i e c z o r e m  do  L u g d u n u  

. p r zyby ła .  Zaproszen ie  Kró l a  F r a n c u z ó w ,  aby  
na ch rzc ie  Hrabi  P a r y ż a  o b ec ną  być raczyła ,  
s p o w o d o w a ł o  ją do zmien ien ia  zamia ru  p o ­
d r ó ż o w a n i a  p rzez kilka mies ięcy po  Sz w aj c a -  
ryi. K r ó l o w a  K ry s ty na  w  sku te k  t ego w e z ­
w a n i a  poz a j u t r o  do  P a r yż a  p rzyb ęd z ie .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Kwietn ia .

Dziś  r an o  rozs iano  z n o w u  na giełdzie p o ­
g łoskę ,  iż pa ros ta tek  " P r e z y d e n t ” ocalał  j w i a ­
d om o ść  ta op ie ra ła  się na ki lku w y r a z a c h ,  
k tó re k r e w n y  Kap i t ana  R o b e r t s a ,  d o w ó d z c y  
» P r e z y d e n t a « , o ł ó w k i e m  na liście p i sanym 
z Br is tolu do  s w e g o  b ra ta  w  L o n d y n i e ,  n a ­
kreś l i ł ;  w y r a z y  te b r z m i ą :  » Pr/ .ybvly do  W a ­
te r f o r d  z B e r m u d y  okręt  p r z y w o z i  w ia d o m o ść , ,  
jż » P r e z y d e n t « d o  o w e j  w y s p y  z a w i n ą ł . « 
P isarz  listu tego mieszka tuż na w y b r z e ż u  w  
Br i s to lu ,  gdzie okrę ty  z W a t e r f u r d u  lądują,

\  i mógł  t amże d o w ie d z ie ć  się o tej w ia d o m o ś c i  
już po  odejściu poczty  do L o n d y n u ;  inni  p rze -  

„ eie sądzą ,  i*. Sd yby  w i a d o m o ś ć  ta p r a w d z i -  
" w ą  b y ł a ,  byl iby agenci  w  W a te r fo rd z ie  lub 

Br is to lu  n i e z a w o d n i e  spiesznie k aw ia r n i ą  
L lo y d  o t ć m  zawiadomi l i .

O  udziale F rancy i  w  n o w y m  traktacie d o ­
tyc zą cy m  żeglugi przez D ar d au e l ł c ,  M o r ­

n i n g  C h r o n i c l e  nas tępu jące ,  n ieco  c i e rp­
kie umieśc i ła  u w a g i :  „ P a n  Gu izo t  u d a j e ,  ja­
ko by  p rze z  podp isanie ma loz n a cz ne g o  układu,  
albo  klauzul i  uk ładu ,  E u r o p ę  uszcz ęś l iw i ,  a 
P an  I h ' e r s ,  r zecz  całą aż do  śmieszności  
p r ze sadza jąc ,  układ t en upo d le n ie m Francy i  
i p r zys tąp ien iem do os ta tn ich ’ r o zp or zą d ze ń  
na W s c h o d z i e ,  być  mieni .  Wszakże  uk ład 
p rzes tr zega jąc  os t róźnego  milczenia w z g lę d e m  
E g ip tu  i ł i y ry i ,  tyle tylko w y r a ż a ,  że F ran -  
cya zb ro jn ą  r ęką  na t eraz  do u rząd zen  tych 
mieszać się nie będzie.  T o  jednakże p r a w d a ,  
że F ran cya  p r ze z  t en układ z n o w u  palec sw ój  
Wtyka  do  s p r a w  W schodu.  Z o b o w i ą z u j e  się 
z Ro s sy ą ,  aby' nie doz wa lać  Anglii p rzesełauia 
siły zb ro jnej  p r zez  D ar d a n e i l e ,  i zo b o w ią z u j e  
się z Anglią r a z e m ,  w s t r z y m y w a ć  Rossyą od 
w y s ła n ia  siły morskie j  p rze z  Bosfor  P. G u i ­
zo t  ina tu w i ę c  w ą t e k  układu  albo sprzy'mie- 
rza z Rossyą p r z e c i w  Angl i i ,  a lbo  z Ang l i ą  
p r z e c i w  Rossyi  — s ta n o w isk o  t a k o w e  doga­
dza  zaiste du m ie  p r óżn eg o  Francuza .  T u s z y ­
m y  sobie ,  że układ  zostanie p o d p i s a n y ,  r az  
p o n i e w a ż  Anglia o zaczepce ani  myśl i ,  k iedy  
pol i tyka jej na m o r z u  S r ó d z i e m n e m  tylko 
u t r z y m a ć  chce  w sz y s tk o  w  d o ty c h c z a s o w y m  
stanie ,  a p o w t ó r e ,  p o n i e w a ż  się w  tein p o ­
r o z u m i a n o ,  że od rzu ce n ie  i jednej  tylko klau ­
zul i  p r zez  f r a n c y ę ,  kon iecznie za znak n ie zu ­
pe łne j  jej zgody  z E u r o p ą  p o c z y t y w a n e  być  
musi .  Ale P a n  G u iz o t  ani  nie uszczęś l iwia ,  
ani  koncessyi  nie  ro b i ,  podpi su jąc ten t raktat ,  
i nie w i d z i m  p r z y c z y n y ,  dla czegobyśmy go 
na r a c h u n e k  tego  uk ładu c h w a l i ć ,  a lbo dla 
czegoby  go Pan  T h ie r s  za to ganić miał ."

W i a d o m o ,  że z m ar ły  angielski pisarz i m i ­
łośnik  sztuk p iękn ych  pari S t and i s h  z Duxbu-  
r y - H a l l ,  k o s z to w n y  sw ó j  zb ió r  o b r a z ó w  i b i ­
b l iotekę p o d a r o w a ł  K r ó l o w i  Francuzów*.  O -  
becn ie  d o w i a d u j e m y  się,  że b a r o n  T a y l o r  
p r zy b y ł  t e raz do  D u x b u r y  dla ode bran ia  imie ­
n iem króla tego zapisu.  Dz ienn ik  L i v e r ­
p o o l  S t a n d a r d  opisując to zda rzenie  tak się 
w y r a ż a :  »Z u k o n t e n t o w a n i e m  don ieść  m o ż e ­
my' ,  że król  L u d w i k  Fi l ip w  ty m  w y p a d k u  
p r a w d z i w i e  mona rch icz n ie  postąpi ł .  S za nu j ąc  
w o l ę  z m ar łe go ,  król  p rzy ją ł  zapis,  lecz zara­
ze m  ob ja w i ł  zamiar ,  zastąpienia g łów nie j szy ch  
o b r a z ó w  innemi  po d ob n e j  war tośc i .  Dla tego 
zos ta w io n o  ramy zape łn ione zieloną j e d w a b n ą  
ina teryą dla uniknienia n iep rzy jemn ego  w r a ż e ­
n ia ,  jakie p r óż n o ść  ich sp r aw ić by  mogła .  D o  
na jkosz townie j szych  o b r a z ó w  w  zbiorze  pana  
S tandi sh należy Ecc e  h o m o  Mur i l lego p rze z  
ostatniego właścic iel a 800 funt.  szterl.  szaco­
w an y .  Pani  S tandi sh dala  poznać  w  ob ec  
b a r on a  T a y l o r  niejaki  żal z p o w o d u  rozs ta ­
w a n i a  się z t y m  o b r a z e m ,  a b a r o n  b a r d z o  u-
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przejmie prosił aby go zachowała jako dar 
króla francuzów.  Podobnie i co do'biblioteki 
miał takim okazać się Król  Lud w ik  Filip. Nie 
zabierze on żadnego franCUzkiego dzieła,  p o ­
zostałe zaś n o w e m i  zastąpi, słyszel iśmy źe 
pan Standish obrazy swoje -na 32,000 funt. 
szter. bibliotekę zaś ria 14,000 funt. szterl. czyli 
oboje razem 46.000 funt. szter. szacował.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  donosi ,  źe osoba 
posądzona o ostatnią kradzież w  zamku W i n d ­
sor dla braku d o w o d ó w  na w oln ość  puszczo­
ną została.

N i e m c y .
Z  W u r z b u r g a ,  dnia ‘21. Kwietnia.

Tutejszy M e r k u r y  f r a n k o ń s k i  powiada:  
W  tej chwil i  ot rzymujemy od jednego z na­
szych korresporidentów w  W i r łe m be rd ze  na­
stępujące doniesienie: « Pospieszam zawiado 
mić W Pana ,  o wy da nym  przez naszego Mi­
nistra spr. w e w n .  rozkazie do naszych urzęd. 
poczt. ,  aby te,  pod karą 15 zl. ren. za każdy 
pojedy nczy przypadek,  każdy nu mer  »Kurye- 
r.a ^rar|końskiego « , „ Sionu <<, » Przyjaciela re- 
łigii", »Katohka*> i „Głosów katolickich** przed 
wydan iem go abonentom do cenzury w  >ztut- 
dardzie przesełały." („ K ury e r  frankoński do- 
łącza do tej wiadomośc i  gorzkie wyrzekania 
i objaśniające uwagi ,  co mogło podobny roz 
kaz w y w o ł a ć ,  w  czem zapewne katolicka ka 
pituła w  Hotteriburgu nie mały ma udział;  
zresztą ani zabiegi tej kapi tuły. '  aro literacka 
czynność liberalnych katolickich pisarzy,  jak 
Professora Pflanz i t. d. nic nie dokażą prze­
c iw  d u c h o w i ,  jaki się raz między katolikami 
w  Wiir tembergii  objawił.**)

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e , ;  d. 12. Kwietnia.

!>ad morzeni  Kaspijski m wielkie czynią 
przygotowania  *1° tegoroczne w y p r a w y  prze 
c iw  (Jzerkiesom. W krotce ‘zapewne dowie  
my się coś o działaniach wo|ska rossy skiego.
Z Stambułu odebraliśmy cotylko listy głoszące, 
że protokóły Londyńskie tamże d 5'. Kwietn.  
przybyły i Lord 1‘onsonby obecnie do zdania 
innych Reprezentan tów przystąpił ,  aby Portę 
skłonić do uczynienia koncessyi dla Mehrmda 
Alęgo. Jakoż Porta ochoczo żądaniu temu 
zadość uczyni ,  pozwoli ła jednakże sobie przez 
Rifaata Beja, sprzy tającego Wicekró lo wi ,  p o ­
słom mocars tw n o w y  przedłożyć wniosek,  
tego rodzaju,  a b y  su lć c e ss y -ę  w p r a w d z i e  
n a  r o d z i n i e  M e h r n e d  a A 1 e g o  o g r a n i  
c z o n o ,  a l e  w y b ó r  k a ż d o r a z 0 w  e g b ‘ i n ­
d y w i d u a l n e g o  n a s t ę p c y a r y s t o k r a e y i  
Ł g i p s k i ć ,  p o z o s t a w i o n o ,  albo inriemi 
s ł ow y ,  kraj sam uczyniono niezawisłym. S ą ­
dzą tu powszechnie ,  że rada ta od Hrabiego

Pontois pochodzi .  Jakkolwiek  bąd£,  n o w y  
ten wniosek  ostateczne załatwienie sp rawy 
z n o w u  przewlecze.  1

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik U rz ę d o w y  Król 

Regency, w  Poznaniu z d. 27. Kwie tn ia  o- 
beunuje między mnemi  ogłoszenie,  tyczące 
t ostępow ania w e  względzie próśb  o u w o ln ie ­
nie ze s łu /by  Żołnierzy zostających w  wojsku  
I m io w em ;  -  obraz w y p a d k ó w  zarządu król 
instytutu kar w  Rawiczu  za r. 1640, z którego 
tu następujący wyjąf ,k  umieszczamy: 1. Liczba 
Osób. Było uwięz ionych  w  instytucie w  r.

,, ° f ° . łern »o l w i n o w a j c ó w ,  jakoto 700 
osob płci męskićj 1 157 płci żeńskiej C o ­
dzienna w  średnicę liczba wynosiła 509 osób, 
t. ą l8  pic. męskie, . 91 żeńskiej; umarło 45^
, P ,c; '  Pi"'  niewieściej.  Oddano

do instytutu 3iO: 288 pici mązkie, i 55 żeń­
skie,,  puszczono 501; o l8  p h i  męzkiej i 85 
płci żeńskiej Nikt nie uszedł. Dnia o.s/atnie. 
go Gr imma 1840 było w  instytucie 452 osób:
0 p , 1 ™ę*k ' ć j  1 74 płc i  żeński ej .  11. I d ,
T ' : ,bC\ , n ^  te z a r o b i , y :  O) r o b o t ą  dla in- 
« * t a  b  >0 r - i s t o t n i e  g o t o w i z n a
1 .840 tal 1 srg. 4 len. „gołe..,  13541 lal. 7 srg

^  l en  / / / PK T ' VC na  6 ł ° ' Vę 00  , a l ‘ 2 *rK- 
lV  “ inl  i  ■ r,a u l r / ) n i a n i e  i n s ty tu tu .
9716 tal' V 2 ,le VlMn r ' Va' có w r,a 509 osób
od o s o b y *  &
509 osób 3171 tal. 11 srg. 2 fen, a z a t ć m ^ a  o* 
s - b ę :  a)  płci męzk.ćj 6 tal. 14 srg. 10 fen
P "  żeńskie, 5 tał 6 fen. 3)  Reszta feT ."w 2  
i t rzymama:  a) mdz arobe k  -  ięźrnów 1531 tal.

347 T d  7 -  i , ne narH'd'ia  d o  rob óttal 7 srg. , fen. c)  n a d z w y c z a jn e  koszta

6  < •»-
r o w  * ,■ p , a , c » r ,'m u n eracy , e , kosz t a  b ig -  
„ow e ,  opal,  ś w i a t ł o , m hę dós two,  l eki ,  s p r z ę .ty, ko sz t a  p o d i ó z y  , b u d o w n i c z e  10858  lal

srg, 4 fęn. 12.909 tal. 3  fen. o g ó łe m  25 7()<i

O r *  ‘ n ?* “ ll" “ “  J* 1 0 , r f10 len. Odciągnąwszy zarobek więźniów w

t e j * # 1 ,al-1 *rs* Ve" WŁS
l n v  . ń . ‘s , o ‘ ?ak°  n |ezakryta k o s z t ó w  i-
osc  Z które, przypada ro czn ie  na g ł o w ę  24  

ta . 2 srg. 4 fen.  a na dzień 1 sgr. , , x ^  fen. 
f  órów r.y  w a ,ą c  k o sz ta o sob is te  w in o w a j c y  
au> na * y w rio śc  w  śred n icę  ty tal. ‘2 srg 8 fen 

na o d z .c z  0 tal. b srg J  f en , * zarob k iem  na 
g tiO ta . 2 srg 9 (en okazuje iiię p r z e w v i -  
ka 4 tal. 24 srg, 3 fen. nad ilość k o s z t ó w * *  
m e g o .  1 o m ię d z y  3 4 3  n o \y o  przy ję tym i w i -
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n o w a j c a m i  by ło  105 o s ó b ,  k tó re  p o w r ó c i ł y  
do  w y s t ę p k u ,  t. j. 85 osób  pici  męskiej  i 20 
żeńskiej .  Co do  w y z n a n i a  wia ry  b y ło  z z n a j ­
du j ąc yc h  się w  detencyi  857 osó b :  o)  kato l i ­
k ó w  635,  t. j. 517 płci męsk ie j ,  118 płci  ż e ń ­
skie j ;  b) e w a n g i e l i k ó w  190,  t. j. 154 płci m ę ­
skiej ,  36 źeńskićj ;  c) ż y d ó w  3 2 ,  t. j, 29 płci 
męskie j  3 że ńs k ie j ; co czyni  ogó ł  857 osób.  
P r z y c z y n y  de tency i :  a)  za łup ież ,  kradzież i 
o s z u k a ń s tw o  .657,  t. j. 567 płci męskie j ,  90 
że m k i ć j ;  b) za za mi e rz on e  i d ok o n an e  m o r  
d e r s t w o  36 ,  t j. 23 płci męsk ie j ,  13 żeńskiej ;  
c)  za podpalanie  30 ,  t. j. 18 płci męsk ie j ,  12 
żeńskiej ;  d)  za o p o r  z w ie r zc h n oś c i  6 ,  t. /. 6 
płci męskie , ;  e) za o br az ę  majestatu 3,  t  j. 3 
płci męzkie j ;  j )  za w z b r o n i o n y  p o w r ó t  do  
k r a j ó w  Prusk ich  2,  t. j. 2 płci męskie j ;  g) za 
k a z i r o d z tw o  5 ,  t. j. 4 pici męskiej ,  1 żeńskiej;  
h)  z a sodomią  11,  t. j U  pici męskie j ;  i)  za 
p o r u b ś t w o ,  ukrycie b r z r m ie n n o ś c i  i połogu  
34,  t j. 34 płci źeńskići ;  k)  za zgw ałcenie  k o ­
b ie t  10, t. |. 10 płci męskiej. ;  I) za bigamią 3, 
t. j. 2 płci męskie j  1 żeńskiej ;  m ) za inne -wy­
stępki 60, t. j 54 pici męskiej ,  6 żeńskiej;  ogó łem 
857 o s ó b ,  t. j. 70O pici męsk ie j ,  157 żeńskiej ;  — 
przepi sy  w e  wzg lędzie  policy i p a s z p o r t o w e j ;
 o cenie p i a w e k ;  — don ies i enie ,  że po u
staniu ośpicy pomiędzy  o w c a m i  domiri i i  iVlar- 
s z e w a ,  p o w ia t u  t l e szewsk iego ,  k o r do n  ws i  
r zeczone j  ninie jszem się zn os i ;  — iź j a rm ark  
w  Grodz i sku  naznaczony  na d. 25. Ma,a,  o d ­
będz ie  się już dnia 17. Maja r  b . ;  — n as tę ­
pu jący  p r z e d m io t  ce n zu ra l n y :  W o l n o  przeoa 

W a ć  nas tępu jące za granicą w ysz łe  pisma p o l ­
skie:  1 )  K azania na  w$/.ysikie Niedzie le  i
Ś wi ę ta  całego r o k u ,  j irzez l ia jn  kiego. L w ó w
1835. i 183o. i  t omy.  2 ;  Zycie Napoleona.  
9. 10. i 11. zeszyt  ze stalory lami.  W a r s z a w a  
1840. i 41. 3 ) t  i e rwiosnek .  N o w o r o t z n i k .
W a r s z a w a  1841. 4 )  T ea t ra  W a r s z a w s k i e ,
lity zeszyt  3go oddziału.  ^  a r sz a w a  1840
5 )  K a le jd o s k o p  W a r s z a w s k i .  W a r s z a w a  1840-
6) t ' o w s z e c h n e  og ro dm et w  o ,  p rzez Czi  p ń 
skiego. W a r s z a w o  1841, 7} Espr i t  de la
conversat ion  ł r anęaise,  w  języku polskim, 
n iemieck im j I ranci t tkim.  Kraków- ib4(>. o) 
Biblioteka W a r s z a w s k a ,  zeszyt  ze Stycznia 
i Lutego.  VVarszawa 1841- 9)  Biblia uy-
ka ,  zeszyt  15 do 19. L w ó w  1839. lu) 
L w o w i a n i n ,  zeszyt  1. do 10. 18 9. L w ó w .  
don ies ienie ,  że na t e r r i to r ium wsi  Ł o m n i c e  
w  p o w ie c ie  Międzyrzeckim po w s t a ła  n o w a  
hula szklana ,  której  n a z w ę ; . . Ł p m n i c k a  huta 
szklana-  d a n o ;  —■ poi .Cen ie ’dziełka p rze z  A 
lVothe. ,,Go sp o da rz  w i e  ski jakimby być p o w i  
m e n ;  — i nas tępujące k romki  Osobiste: D o k ­
t o r  m ed ycy ny  i chi rurgio W i k t n r y n  k r a m a r  
k ie w i cz ,  a p p r o b o w a n y  pod dn.  1. K w i e t n i a

 m u  i u e r s i w o  s p r a w  du ch o­
w n y c h ,  n a u k o w y c h  i l ekar skich ,  osiadł  w  P o ­
znan iu  jako p rak tyc zny  lekarz i chi rurg  _  
P ra k ty cz ny  lekarz Dr.  m e d y c y n y  Karol  l l en -  
r y k  L e h m a n n  p rzen iós ł  »ię z Poznan ia  do  
JtSuku.

( Z  T y g .P e te r s b )  —  L i t e r a c k i e  w i e ś c i  
( •D o * . )  — W r ó ć m y  do naszych  wieści .  — 
Dzjieło tak poż ą da n e ,  tak o c z e k i w a n e  H r a b i ę
go H. R z ew us k ie g o  ( b o i m  się m ó w i ć  więbć j  
aby  nas zli ludzie me  posądzi l i ,  że ty łka  mie ­
rzy m  jak n a m  odmie rzono) .  —  „ ( )  s tosunkach  
l i t e ratury  z h i s t o ry ą“ , nie w i a d o m o  jeszcze  
jak i k u o y  wyjdz ie .  W i e l k a ,  n i e o d ża ło w an a  
szkoda.  Za to z i aw ia  się n a m  n o w y  p se u do ­
nym.  — R  Ja ro sz  Beyla — k tó rego  czytaliś- 
m y  w  rękop iśmie  m i ę s z a n i n y ,  p r z e w y b o r -  
ny zb ió r  na j św ieższych ,  naj śmielszych i „ a i. 
ż y w s z y c h  myś l i ,  i n a j ż y w s z y c h  pe łny ch  d o ­
w c i p u  o b r a z k ó w .  — Kto  tylko odczyta  choć 
k a w a łe c z e k ,  p r z y z n a ,  nie w ą t p i ę ,  żeśmy m a ­
ł o ,  ba rd zo  ma ło  powiedz ie l i .  —  C ó ż  to za
ż y w y  obraz  na p rz y k l ad ,  ó w  n i e p o r ó w n a n y — 
„ W i e c z ó r  li teracki *, jakie ch a r a k te r y ,  a r ty ­
s ty c zn e ,  w y b i t n e ,  a nie k a r y ka tu ry  jednakże
— ale d o ść ,  przeczytacie.  Xiędza H o ł o w i ń -  
skiego „ Pielgrzymki  “. T o m  p i e r w s z y  t r zy ­
mal iśmy w  rękopi śmie  w  r ęku ,  p r z e p a s y w a ­
l iśmy ,  czytali  w  części  — widz ie l i śmy  sz tychy  
do  niego Dusseldorfskiej  sz ko ł y ,  p o r t r e t  a u t o ­
ra i t d bo  t r zeba  byście wiedz ie l i  że w y j ­
dzie P ie lg rzymka w  w y d a n i u ,  na jakie w a r ­
tość jej zas łużyła,  o z d o b n e m ,  s m a k o w n e m ,  
k o s z t o w n e m .  —  Nie  mnie j  p r ze to  musi  być 
p o p u la rn ą ,  ta pe łna namaszczen ia ,  kałohciz* 
mu  z d r o w e g o ,  poezyi  i myśl i  i czucia ziążka 
p ie rw sz a  polska po Sierotce.  Za d rugą jeszcze 
zamie rzoną  pub l ika ryą ,  mus iemy p e ł n e m u  go r ­
l iwośc i  X. f lo ło w in sk ie m u d z i ę k o w a ć ;  za p o ­
wz ię ty  zamiar  w yd a n ia  pism moralno- f i lozo*  
fi. znyc h  O j c ó w  Kośc io ła ,  u nas ,  rze te lnie  po­
w i e d z i a w s z y ,  p r a w i e  n ieznanych.  Zbadał  on  
ducha  czasu ,  du ch a  czasu u nas ,  k tó ren  w i ­
docznie  rzuca się w  objęcie rcligii ob ja wio nć j  
gdy zachodn ia  E u r o p a  tomie w  śmiesznym 
p a n t h e iz m ie , do k t ryn ie ,  któż nie widz i  ma-  
skująclij tylko idei X v Ul .  w i e k u ,  już sp r uch -  
niale i śmieszne ,  dokt ryn ie  k tóra  tylko jest 
m o d ą ,  bo  nie mając zasady,  nie moż e  n a w e t  
n a z w a ć  się n. iuką;  n ie śmie  się n a z w a ć  reli°ią
—  t*dy w ię c  Wszyscy p ragną u nas  w i a r y  i 
p o k a r m u  dla duszy z w i a r y ,  pi ękną jest m y ­
ślą ,  w y w i e ś ć  O j c ó w  Kościoła pisma m oralne 
i niemi  okazać ,  , że ten ś w i a t  n o w y ,  tak ro­
z u m n y ,  nic  p r z e c i w  n im  r ó w n i e  g r u n t o w n e ­
go,  r ó w n i e  p ięknego pos ta w ić  nie może.  P i ­
sma  O j c ó w  Kościoła t ł um acz on e  i czy tane vr
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XIX:  w i e k u ,  są n ie jako d o w o d e m  źe nasza 
w i a r a  nie jest ,  jak źli m ó w i ą ,  w i a r ą  p e w n e ­
go okresu c z a s ó w ,  ale w ia r ą  wszys tk ich  w i e ­
k ó w ,  wszy s t k ic h  k r a jó w  i ludzi ,  k tó rej  mc  
nie  w z r u s z y ,  której  mo ż e  się za pr zeć  zły i 
g łup i ,  ale n ik t  w y w r ó c i ć  nie jest w  stanie. 
K i lku  t łumaczy  n o w y c h  p r ó b o w a ć  będzie sił 
s w o ic h  na p ismach  o j c ó w  kościoła.  X. Ho-  
ło w iń sk i ,  H. R z e w u s k i ,  T .  S zcz en i ow sk ,  K. 
S w i d z i ń s k i .  A. i M .  P r z e z d z i e c c y , M . G r a b o -  
w sk i .  — Wie l ka  to  i p iękna praca!  daj  Boże 
w y t r w a ł o ś ć  p i s a rzom,  a po pu la rn oś ć  z b a w i e n ­
n y m  księgom jak na jwiększą.  T :  i i-lucksberg,  
k tó r y  t emi  czasy ,  tyle p ięknych  rzeczy  s w o i m  
n ak ł ad e m  w y d a l  i tyle pism w y d a ć  zamyśla,  
nie  szczędząc ko sz tó w  na p iękne ed yc ye ,  sina- 
k o w n e  ty p y ,  w d z i ę c z n e  okładki  i o zd ob y  , któ- 
ry  p i e l g r z y m k ę  w y d a j e ,  m i ę s  z a n i  n y i 
O j c ó w ;  jest także n a b y w c ą  i nakładcą  zbio­
r u  p ism Kaz imie rz a  Brodzińskiego.  R o z p o ­
częto  już d ruk  dzieł  au to ra  W i e s ł a w a  i H a ­
l i n y ,  tego wieszc za  pe łn ego  s łodk i ch ,  religij­
n y c h ,  n a r o d o w y c h  uczu ć ,  k r y ty k a ,  k tó ry  
p i e r w s z y  w  W a r s z a w i e  p rzecz u ł  r o m a n t y -  
cy z m  i r e f o r m ę ,  gdy L. Osiński  p luł  nań  j e ­
szcze i ody  klei ł ,  co ich dziś nikt ,  p rócz  s tu ­
d e n t ó w ,  nie  czyta ;  tego żo łnierza  - p o e t y , k t ó ­
rego  pam ięć  tak świe ża  jeszcze ,  a tak czysta 
i n iepoko lana !  Bo  poeta  nasz b y t  n i e t y l k o  źoł 
n i e r z e m ,  p oe tą ,  k r y ty k ie m ,  ale najczystszym 
z ludzi ,  j e d n y m  z na j cno t l iw szy ch ,  z tych k tó ­
r z y  po  sobie  białą zos taw ują  pamięć.  —  Czas  
p o d o b n o  będz ie  za s t a n o w ić  się nad Brodziń ­
sk im,  do tą d  n ie o c e n io n y m ,  nie os ą d zo n y m ;  
czas mu  naznaczyć  miejsce i z c h w i l o w e g o  
jakiegoś nies łusznego  zapo mnie n ia  inne to p ię ­
k ne  w y w i e ś ć .  Poraź  to  p ie r w s z y  w y c h o d z ą  
p i sma K.  Brodzińsk iego w j edno  z e b r a n e ,  nie 
w ą t p i m  o ich przyszłej  popu la rno śc i ,  a życze- 
m y  w cz e sn e g o  r o z k u p u ,  póki księgarza nie 
rozb i j e  na gładkiej  d r o d z e ,  jaki rozbó jn ik  
Lipski  , d ruk u jąc  także sobie  bez niczyjego p o ­
z w o l e n i a ,  z tys i ącem o m ył e k ,  ale za to w  
ps t rokatych  okładkach.  — Re d ak t o re m  jest P.  
Dj on izy  C h o d ź k o ,  dziesięć już f o rm  uiożono.  
O  ile w ie r n y  za w ie ra ć  będą  p isma te -- poe-  
zye (do tąd  por ozp ras za ne  a w  części n i e w y -  
d a n e )  r o z p r a w y ,  s łow nik  w y r a z ó w  blizko- 
zna ozn yc h ,  t łumaczen ie  K o ch a n o w s k ie g o  i t. 
d. i t. d. „Zaścianek* J o h n ’a oł  Dyca lp  lada 
chw i l a  się ukaże.  \ l .  G r a b o w s k i  ma  w y d a ć  
U k r a i n ę  teraźniejszą i d a w n ą  — dzieło k tó ­
r e g o  cząs teczka n a m  zna ioma ,  najpiękniesze 
daje w y o b ra ż e n ie  o reszcie.  A prócz  tego 
w ie l ką  r ęko  mią imie a u t o r a ,  p r z e d m i o t  sam 
n a w e t .  A. Przezdzieck i  sposobi  dalszy ciąg 
s w e g o  „ ' W o ły n i a ,  P o do la * ,  n o w e  w y d a n i e  
S z w e c y i ,  kto w i e  czy nie t ego też r o k u  w y ­

da  d rug i  t o m  p r ó b  sw o ic h .  Czytal iśmy w  rę -  
kopi śmie część d a w n o  obiecanej  J a d w i g i  i 
go rąco  o cz ek u j em y jej ukończenie .  U  Z a ­
w a d z k i c h  d r uk u je  się ,  w a ż n e  z t r eści ,  n a m  
d o t ą d  n ie zna ne  dzie ło  pod  ty tu łe m  »o ukształ -  
ceniu duszy i w y c h o w a n i u  fnoralnem.« T a m ­
że szósty zeszyt  Bibliografii  postąpi ł  pod  pras-  
sę. — Dzieła tego dal szy ciąg n iec ie rp l iwie  jest 
p o ż ą d a n y ,  ale nie od łą czn e  od  redakcyi  tego 
r od za ju  pi sma t rud no śc i  w y k o n a n i a ,  o p ó ź n i a ­
ją tylko wyjśc ie .  T y m c z a s e m  M. W i s z n i e ­
w s k i  w y d a ł  już ,  s ł y s z e m y , (b oś my  jeszcze nie 
czytali),  d rug i  to m  swoje j  his toryi  l i teratury.  
P r a w d z i w i e ,  gdyby  się n a w e t  sp r a w d z i ć  na 
n ieszczęście mia ła  n ie fo r tunna  w ie ś ć  głosząca 
żc to in  t rzeci  t ego  dzieła nie w yj d z i e  ca ł k ie m;  
nie d z i wi l ib yśm y się t emu.  B o ,  j akże to m  
p i e r w s z y  p rz y j ę to ?  kilką p o c h w a ł a m i  nic nie-  
z n a cz ąc em i ,  k ry tyk am i  mnie j  znaczącemi  j e ­
szcze.  Ni k t ,  ile w i e m ,  nie oceni ł  do tąd  z a ­
s ług Wi szn ie w sk i eg o  jak należy;  szykanują go 
za d rob n iu tk ie  omy łk i ,  za n ie dos t rzeżone  u* 
chyb i en i a ,  n iema  j ednego k toby  du ch a  książki,  
k ł o by  jej myś l  g ł ó w n ą ,  myś l  n o w ą  i n i e p o ­
spoli tą oceni ł !  S t a w i a m  się w  po łożeniu  a u ­
to ra ,  k tó ren  najsłuszniej  na rzek ać  m o ż e ,  b o  
k rytyka b y ł a  dla niego na j n ie sp raw ie d l i ws zą ,  
S yp ie m y pochwałarn i tys i ącorn  mie rnośc i  z ręcz ­
ny ch ;  a tu  n ie śmiemy pok lasnąć gdy z n o w ą  
w ca le  m y ś l ą ,  s y s t em a te m ,  z w y k ł a d e m  peł ­
n y m  życia i energi i ,  w y s t ę p u j e  p r a c o w i ty  ł 
tak w y s o c e  usposob iony  pisarz.  Ale spyta 
ktoś  z b o k u :  cóż to w as z m oś c i  się s t a ł o , c h w a ­
lisz a c h w a l i s z ,  klaskasz a klaskasz ,  p rz e k u-  
p ionyś  p o c h w a ł a m i ,  czy zap łacony g r ze cz n o ­
ścią,  czy co u l i cha? — Zgańże p rzecie coko l­
w i e k ,  choć  dla fo rm y  i p r zy z w o i to śc i  — w y ­
baczajcie.  N ie sposób ganić ,  k iedy  n iem a  
czego ,  c ho ć b y  n a w e t  p o c h w a ł y  narazić  mia ły 
na takie podej rzenia .  Ale t rochę  ci erpl iwości ,  
jak n a m o ta m y  sobie na palce dużo a dużo  złe­
g o ,  ( czego nie daj Boże) ,  w y p a l i m  d rugi  a r ­
t yku ł ,  że ze s t r achu o sw o ją  skórę  zacny  mój  
pyta jący l i t eracie ,  dreszcze cię z i mn e  p r z e j d ą ;  
p o w ie s z  z n o w u  w  ówczas.  »A to już ocze-  
wiśc ie  osobis ta niechęć." 1 dogńdźźe ludz iom;  
p o c h w a ł y  mają za w ypła ty  z p r oc e n te m ,  a n a ­
gany za zems ty!  Cóż  począć?  naj lepiej  sw o je  
ro b ić ,  a na n ich się nie oglądać.  — G ródek ,  
d, 19. M arc a  1841 r. J J ,  Kraszę wski .

(Nadesłano.') — O b r a z  wielki  olejny w y s t a ­
w ia jący  familię ś w i ę t ą ,  m a l o w a n y  przez  Pana  
E c h t l e r ,  ma la rza  i  W i e d n ia ,  z w r a c a  p o w s z e ­
chną  u w a g ę  l u b o w n i k ó w  sztuk p ięknych;  w i ­
dzieć tenże m o ż n a  bezpła tn ie  w  sali hote lu  
Drezdeńskiego .  O b r a z  r ze cz o n y  odznacza się 
dobrą perspektyw ą, tak i e  S w .  Jan jako i Syy.
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A n n a  daleko  bliżej oka  b y ć  się zdań) niżeli 
M a tk a  Boska i dziec ią tko  Jezus.  T w a r z  M a ­
tki Z baw ic ie la  tchn ie  w y r a z e m  czystości i n i e ­
w in n o śc i  panieńskiej i w id a ć  że m alarz  w y s o ­
kość sztuki a św ię to ść  p rz e d m io tu  godn ie  p o ­
jął. M alarz ,  k td ry  od dzie ł  takich zaczyna, 
ś w ie tn e  na p rzysz łość  dla tćj sztuki p ięknćj 
roku je  nadz ie je ;  bodaj tylko p o m o c e  z e w n ę ­
t r z n e  o d p o w ie d z ia ły  jego sz cz ery m  u s i ło w a ­
n iom  i bodźcem  m u  by ły  do  p o s tę p o w an ia  
nap rz ó d .  N ie m ogąc  o b raz u  tego p ięknego  
tu  sp rze d ać ,  p o w z ią ł  p o d o b n o  myśl p u szcze­
nia go na losy ; od  małej tej po m o cy  z a p e w n e  
n ikt d o b rz e  m yślący  a um ie jący  cenić sztuki 
p iękne  usunąć  się nie z e c h c e. M. B.

ZA P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Sąd podpisany  p r o w a d z i  za rząd  n ad  nastę- 

pnerni pozos ta łośc iam i,  w z g lę d e m  k tó ry ch  
spadkob ie rcy  częścią n ie są '  znani,  częścią n ie ­
dok ładn ie  w y le g i ty m o w a n i ,  a m ia n o w ic ie  nad  
pozos ta ło śc ią ;  1) W o jc ie c h a  K o w a le w s k ie g o ,  
b y łe g o  d z ie rż a w c y  w d o w c a ,  w  dn iu  9. G r u ­
dnia 1813. na h o le n d ra c h  W ie rzy c k ich  b e z ­
dz ie tn ie  z r n a r ł - g o , k tó ry  m ia ł m ieć  brata  w  
W a rs z a w ie .  P ozos ta ło ść  ta składa się  na t e ­
raz  z massy depozy ta lne j  36 tal. 18 sgr. 5 len. 
2 )  S am ue la  Ossig ,  zm ar łego  w  dn iu  31. ( t r u ­
dnią 1830. b ezdz ie tn ie  w d o w c a  w y ro b n ik a  na 
P iaskach pod  G n ieznem . P ozosta ło ść  ta w y ­
nosi tal. 11 sgr. 29 fen. 6 i dalszych p r o w iz y i  
d ep o z y ta ln y rh .  3) A gniszki z Boguckich  So- 
b ie c k i t j ,  z tnarle j na dn iu  9. G ru d n ia  1839. 
w  G nieźn ie  bezdz ie tn ie  w d o w y  i p rzekupk i,  
składa ąca się z tal. 610 sgr.' 11 len  10 i d a l ­
szych p row izy i. .  4) M a ry a n n y  Jab łońsk ie j  na 
dn iu  6. L utego  1824., w  (śnieżnie w  b tz ź e n -  
n y m  stan ie ,  k tó rą  po jej o jczym ie także Ra- 
k o w sk ą  z w a n o .  P ozosta łość  ta sk łada się
* 6 0  tal w  g o to w iz n ie - , . . o raz  da lszych  p ro -  ■ 
yvizyi. 5) X iędza P roboszcza  Ja n a  K a r ł o w ­
sk iego , zm arłego  na dn iu  31. S tycznia  1799. 
w  M o d l i sze w k u ,  k tó rego  m n ie m a n e m i jeszcze 
n ie łeg i ty m o w an e m i sukcessoram i ab intesta to  
Jtugust K a r ło w sk i ,  D yoą izy  i K orbe li  B o r o w -  
ś ć y ,  M ary a p n a  z B ortrw sk ich  za m ę żn a  T r z c i ń ­
ska ,  jako też dzieci p o lP e t r o n e l l i  z K a r ł o w ­
sk ich  zam ężnej Zalevyskiei, k tó ra  jednak p o ­
d ług  zns idu jących  się don ie s ień  spadku  się 
z rz e k ła ,  stać się mieli. P ozosta łość  ta składa 
ąię jeszcze z Ul. 17 fgr; '  16 len. 7 w  g o to w i-  
anie  i  dalszych p ro w iz y i  deppzy  alnych. 6} 
N ad  pozostałością Zofii z D u b o w i  ; z ó w  i >'|ą 
ćieja TD alżorrkchjy L ą d e c k ic h , j - k t  Jrych Zofia 
£<ąde,cka dnia 18. C z e rw c a  1814 , Maciej t lą ?  
decki" zas 7 ~  L is topada  T822. W  ^ o łc z u  b e z ­
dzie tn ie  zmarli.  M a ssa  pozostałości w y n o s i  
ąk o lo  ll^tfdj Juk

n y  s p a d k o d a w c y  zgłosiła się Nepomucena
z D u b o w ic z ó w  n a jp rz ó d  by ła  za m ę żn a  N u r ­
ko  w s k a ,  p o w tó r n ie  K o n ie c z n a ,  k tó ra  jednak  
umarła^ n ie d o p ro w a d z iw s z y  s w e j  leg itym acyi 
zu pe łn ie  do sku tku .  7 )  N ad  pozos ta łością  
b y łe g o  G w a r d y a n a  K aje tana  K isie lew skiego , 
w  dn iu  28. L is topada  1837. w  G n ieźn ie  z m a r ­
łe g o ,  k tóra  z tal 80 sgr. 18 fen. 7 z p ro w iz y a -  
m i się składa. 8) Nad pozos ta łością  zm ar łeg o  
w  T u r o s to w ie  w  dniu  5. G ru d n ia  1827. m ł y ­
n arczyka  J a n a  Szulc. P o d łu g  po łożen ia  ak t 
pozosta łośc i  s tało  się r o d z e ń s tw o  ojca jego 
K asp ra  S zu lc a ,  k tó re  go p r z e ż y ło ,  najbliższe- 
mi jego sukcesso ram i a m ia n o w ic ie  ; A n n a  K a ­
ta rz y n a  z S z u lc ó w  o w d o w ia ł a  F ra n k .  A n n a  
R o z y  na z S z u lc ó w  o w d o w ia ł a  V o g t  i An- 
d rze |  S zu lc ,  k tó ry  to  ostatni już od  d a w n e g o  
czasu z p o b y tu  w ia d o m y m  nie jest. P o zo s ta ­
łość sk łada się n a te raz  z oko ło  80 tal. 9) N a d  
pozos ta łośę ią  zm arłe j  w  dn iu  13. W rz e śn ia  
1836. bezźerm ie i bezdzie tn ie  M a ry a n n y  S ie ­
radzkiej, ;  sk ładającej się z massy depozy ta lne j  
tal. 61 sgr. 16 len. 10.jako też 10) W o jc ie ch a  
P a w la k a  alias Ja ra ł  z w a n e g o ,  z m a r łe g o  w  dn* 
10. M arca 1804. w  G r z y b o w ie ;  ten  miał mieć, 
syna im ien iem  J a k ó b a , o k tórego  u ro dzen iu ,  
życiu i pobycie  jednakże  riic bliższego w y ś le ­
d z o n y m  być nić m o g ło  Na w n io se k  k u ra to ­
r ó w  tych  pozos ta ło śc i  respec tive  s p a d k o b ie r ­
c ó w  Ja n a  S zu lca  p o d  N r.  8. w y m ie n io n y c h ,  
w z y w a j ą  się w sz y s c y ,  k tó rz y ,  b ądź  to  jako 
b e z p o ś re d n io  s u k ć e s so ro w ie ,  b ądź  też  /ako 
dalsi su k ć esso ro w ie  i p r a w n i  nas tępcy  sukces- 
s o r ó w ,  respective  r ó w n e  lub blizsze p r a w a  
m ający  do  pozosta łości od  N r.  1. do  40. jakie­
k o lw ie k  p re tensye  m ieć  sądzą, w  szczególności 
zaś ćo do Nru. 5. w y m ie n ie n i  spadkob ie rcy  
p resu rńp ry jn i  P ro b o sz cz a  K ar ło w sk ie g o .  C o  
do  N ru .  6. su k ć esso ro w ie  N e p o m u c e n y  K o­
nieczne!. C o  do  N ru .  8. z p o b y tu  n iew iado­
m y  A ndrzćj bzu lc  resp .  su k ć esso ro w ie  jego i 
ich następcy. C o  do  N ru .  9. J a k ó b a  P a w la k a  
lub  jego sp a d k o b ie rcy ,  aby  się osobiście  albo 
też  p iśm ienn ie  na jpóźn ie j  w  te rm in ie  d n i a  
1 1. L u t e g o  1 8 4 2 .  r. p rze d  W n y m  Sędzią  
B o e ttrch e r ,  w  tu te jszym  lokalu- s ą d o w y m  ■wy­
zn a c z o n y m ,  Zgłosili,' i preteriSye s w e  d o s ta te ­
czn ie  u d o w o d n i l i ,  a lb o w ie m  w  razię prjęeci- 
w n y in  z takow erh i w y k łu c z o n e m i,  i pozos ta ­
łości co do Nru, 1. do  N ru . 9. i 10. f iskusowi, 
p ozos ta ło ść  zaś ćo do Nru. 8. z w y łą c z e n ie m  
z p oby tu  n ie w iad o m e g o  A ndrze ja  Szu lca  yvy- 
Jeg iiym pw ’ać się m a  ącym  su k ć e s s o ro m , '  p o d  
w o ln y  za rząd  w y d a  ae z o s t« n ą , , !a nas tępnie ,  
jeśliby d o p ie ro  po  t  as tąpionej pćekluzyi blii,- 
śży lub r ,6w no  b l isk i‘sukcessof* zgłosićsn; miał,  
t a k o w y  w szy s tk ie  d o ó w ćzasoW e czyli y  i d y -  
spozycye  p rzy z n ać  i p rz e ją ć  o b o w ią z a n y ,  i



•n i  z io l e nia r a c h u n k ó w ,  an i  z w r o t u  u t raco-  -wynos.  ]ak w  ro k u  zesz łym 25 tał. za ce tna r ,
n yc h  uż y tk ów  M a ć  m o ż e ,  i t ć m  tylko M n -  a m ł ć j  f  częsc.  ce tna ra  7 ł s g r .  za funt.  J e d e n
t e n t o w a ć  się będz ie  mus ia ł ,  coby  jeszcze c e t n a r  t e g o  ś rodka wy Marcza  dos ta t eczn ie  na
* sukcessyi  się z n a k o w a ł o .  w y p r a n i e  1000 do  1200 o w . e e

G n ie z n o ,  d n ia  10. K w ie tn i a  1 8 4 1 .  ■ P o z n a n ,  dnia 2 3 .  K w ie tn ia  1841.
K r ó l e w s k i  S a d  Z i e m s k o  - n i i e i s k i .  D .  L. L u b e n a u  VNdowa . Syn.

Z A P U Ź E w  K u Y k I A m Ń T   P rz y  ul , cy  S z e r o k i e ,  N r  121.
Nad  majątk iem zm ar łe g o  w  Szrerme pod  Angielską Smolę z w ęg la  kamienn eg o  cotyl-

dn ie m 4. _ K w ie tn i a  1827. r. r zeźń ika  F i l i p a  ko  o t r zym ał  
R u s z c z y ń s k i e g o ,  o t w o r z o n o  dziś p roces 
ko n k u r so w y .

T e r m i n  do podan ia  ws zys tk i ch  pretensyi  do 
massy k o n k u r s o w e j  w y z n a c z o n y  jest na 

d z i e t i  1 2 .  C z e r w c a  r. b. 
o godzinie l l t ć j  p r ze d  p o łu d n ie m  W Izbie 
s t r on  tutejszego Sądu  p r z e d  Sędz ią  naszym 
U r  Gi l l i schewskim.

Kto się w  t e rmin ie  ty m  nie z g ł o s i , zos tanie 
Z p re t ensyą  s w o ją  do masśy  w y ł ą c z o n y  i^wie- 
czne  m u  w  tei mie rze  mi lczen ie  p r z e c i w k o  
d r u g im  w ie r z y c i e lo m  l i ak azanem zostanie.

W  S z r e m i e ,  dnfa 26.  Stycznia  1841.
K  r ó  I. P r u s k i  S a d' Z i e m s k o m i  ej_s_k_ń_

Dn ia  pię tnas tego Maja. 1841. roku sprzgOaną 
będz ie  więce j  o f i aru jącemu jedna ob red a  bo ru

n i s ł a w s k j r n ,  niedaleko  N o v y e j g o mias ta  
W  p o w i e c i e  Ś re i lz U im .
* i   Nadleśniczy S t o r  e h .

Ul a  w ł a ś c i c i e l i  o w c z a r ń .
P o n i e w a ż  zbliża się czas s t r zyżenia o w ie c ,  

p r ze to  u w i a d o m i a m y  J m ć  posiedziciel i  o w ­
c za rń ,  iż i w  ty m  r o k u  z n o w u  dostaliśmy, 
W  komis  u lubiony ś r od ek  p ran ia  w e ł n y  P a ­
n ó w  Stra$ser .Si Heek sch  z Peszfu w  VVęgrach, 
i źe podję l iśmy się p rzedaży  tego ś rodka 
W  W i e l k i e m  Xięstvvie Poznaf iskiem.  Ce na

( i  u s t a  w  B i e l  e f  e I d.
P a r ) sk t e  kapelusze na sp rzęźyn ac h  Ola mąż  

czvzn  przedaje po n a j u m ia rk ó w ań s zy c h  cenach  
S. K  r  o n t  h a 1, 
s t a rym  r y n k u  Nr.  98.w

K u r s  g i e ł d y  Ber l i ń s k i e j

Sto­
Napr. turant

D n ia  27. K w ietnia  1841. pa
prt,.

papie­ goto­
rami wizna

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacye 1830. . . .

, 4 104 1034
1004( 4 —

Óbligi, prerniow handlu morsk. — 82 j 8>l
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3.5 102 1 0 l i
Obligi tymcz. Nowe, Marchii dt. 35 102 ■ -
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103f 103
Królewieckie dilo . . — — . TT'

1(10 — .

Gdańskie dito w T . . . . . — . 48 
■1015

“
Zachodnio - Pr. listy zastawne . • 34 —*
Listy zaat. W . X. Poznańskiego . 4 — 105J
W schodnio - Pr. listy zżstawne . 35 102 ■>1 0 t i
Pomorskie dito • . 3-5 103 1024
Kur- i Nowomarch. dito . . 35 l o i i —
Szląskie dito 35 1024 —
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i N o­

wel - M a r c h i i ....................... — — —

Złoto al marco . . . . . . — — 210*
— UW —

Frydrychsdory . . .  . . . - 1 8 4 13
Inne monety złote po 5 talarów . , 1— 81, #
Dis.onto ► . i- ■ * —r 3 ii

N a z w y  k o ś c i o ł ó w

W  niedzielę dnia 2, :\laja 1841, r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 23. aż do 
29. Kwietnia 1841.

przed południem. popołudniu.
urodziło się 1 * ’’urrrifło • .4 lub 

w łięło
'  W - i /

chło­
pców.

dzie-
wćkąt.

płci
fnijs'k. z'erŜ k.

W  kościęle katedralnym X. Pr. Urbanowicz — — ’i'1
1 2 ■ ■ t i

W  koś. farn.S MaryiMagd. — — — ś.- » —-  ł 3  ■*—  |

S. W ojciecha . . . . - Mans. BąlćeroWski — W Ś 2 ''■> &v W Ł  . 9
W  kościele Sw. Marcina - Prob Kamieński —  ' . -. i - ń 1 ‘2 i - 3 3
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke r— !. • , s \
Dominikanów . • •, . - Sobkowicz — . — — — —
W  Maszt, sióstr miłosierdzia - Mans.Balcerowski _ ' — — • — —
W  ewanielickim S. Krzyża Kandydat Kandydat ' : (.' < 4 4 3 3 *> 5 ><

Dnia .5. Ma|k . . . Supennt. Fischer* Pastor Friedrich
W  ewanielickim S. Piotra Kandydat . «*»;» .! !*1 i? • ti i -

Dnia !i, Maja . Kandydat . - T

W  kościele garnizonowym Kandydat Kandydat v 1 —- — — - 3 H
Dnia 5. Maja . . . Woj.nadkazn.Cranz 1 —■

Ogółem . | 9 1 9 1 13 1 Li 13


